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Wielkiego Xlęs(  w a

p o z \  a  \  s k 11 : g o.
Nakładem Drukarni Nadwornej I I . Dc ker a i  Spółki. —- R edaktor: A .  H V l f l l lO i r s t i i ,

W Czwartek dnia 4. Marca. 1841.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 28. Lutego.
N. K ról po tw ierdzić  raczył nominaeyę do­

tychczasowego Regensa Serninaryum ducho­
w n e g o  w  G nieźn ie ,  Professora J a n a  D ą ­
b r o w s k i e g o ,  na Kanonika przy m e tro p o ­
litalnej kapitule w  Poznaniu i w ystaw iony  w  
yy tym  celu dyplom podpisać.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 23. Lutego.
Stan zd row ia  Pana  D elaroche , o d p o w ie ­

dzialnego w y d aw cy  »Nationala«, tak dalece 
się pogorszył, iż lekarze jego oświadczają, 
ze n a w e t  nie jest zdolny w y s taw ić  plenipoten­
c j ą  dla sw ego zastępcy w  T rybunale  pa row - 
skim. Kilku jego przyjaciół udało się do  P re ­
zesa Izby P a r ó w ,  zawiadomili go o stanie 
zd row ia  Pana Delaroche i prosili o  p o w tó rn e  
odroczenie w yznaczonego na jutro  procesu. 
P an  Pasquier odrzuci! ich p rośbę , ośw iadcza­
jąc, iż sprawiedliwości w olność  działania zo­
stawić należy. T ak  tedy w ięc  zapew ne  Pan  
Delaroche ulegnie zaocznemu w y ro k o w i .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 20. Lutego. 

m o r n i n g - H e r a l d  zaw iera  korresponden-

cye z K onstantynopola  z dnia 27. Stycznia, d o ­
noszące , że tw ie rdza  Sucha w  Czerkasyj, je­
dna z najmocniejszych rossyjskich cytadel, 
przez Czerk iesów  zdobytą została; walka była 
ok ropna ,  Czerkiesy uderzyli z w łaśc iw ą  im  
walecznością a Rossyanie z rozpaczą się b ro ­
nili; dopiero po kilku nadarem nych atakach 
i wielkiej stracie ludzi,  Czerkiesy w pad l i  d o  
tw ierdzy  i całą załogę w  pień wycięli.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 9. Lutego.

Dziś w  w ieczó r  odbędzie  się w  banket 
zgromadzenie kapitalistów. Idzie o danie rz ą ­
dow i sześciu m ilionów  rea lów  na po trzeby  
n a g l ą c e .  Rezultat w y b o ró w  w  Madrycie do ­
tąd nieznany; najwięcój otrzymali g łosów  P a n  
Ąrguelles i M adrid d ’Avila,

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 19, Lutego.

Gazety węgierskie a m ianowicie  G a z e t a  
p r e s z b u r s k a ,  zawierają  R e  p r e z e n t a c y  ę, 
w ydaną przez K om ita ty  węgierskie do N. Ce­
sarza i Króla w zg lędem  ogłoszonych prze* 
Prymasa, Arcybiskupa Granskiego przep isów , 
tyczących się m ałżeństw  mieszanych. W w s tę ­
pie rozw odzą  się obszernie nad niedolą kraju 
węgiersk iego , w  którym  relig ia , ó w  niebiań­
ski dar B oga , mający obfitość błogosławień­
stw . na ród  ludzki zlewać, niestety 1 prstes
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n a m ię tn o ść  i  zb y tn ią  g o r l i w o ś ć  s ta l  s ię  ź r ó ­
d ł e m  r o z d w o j e n ia  i n ie s z c z ę ść  s p ó łe c z n o ś c i ,  
N a s tę p n ie  tak się  t łu m a c z ą :  « G d y  w  r. 1790*  
45ty  §. 2 6 g o  artyk u łu  p rze p isa ł ,  a ż e b y  m a ł ­
ż e ń s t w o m  m ie s z a n y m  księża r z y m s k o - k a t o ­
lic c y  z a w s z e  b ło g o s ta w ia ć  mieli ,  n ie  ro z u m ia n o  
p r z e z  to  b y n a jm n ie j , że b y  ci ty lk o  jako ś w i a d ­
k o w i e  o b e c n y m i  a m a ł ż e ń s t w a  t a k o w e  ty lk o  
z a  z w ią z k i  o b y w a te ls k ie  p o c z y t y w a n e  b y ć  
m ia ły }  b o  w  ty m  w z g lę d z ie  r o zu m n ie jb y  b y ­
ł o  p r z e p is a ć ,  ż e b y  m a łż e ń s tw a  p r zed  w ła d z ą  
ś w ie c k ą  m ia ły  b y ć  k o ja r z o n e ,  k tóre z a p e w n e  
r ó w n i e  w ia r o g o d n e m i  są św ia d k a m i}  lecz  
p r z e c i w n ie  o w o  p o s ta n o w ie n ie  p r a w n e  b e z  
w ą t p ie n i a  t e n  m ia ło  s e n s ,  źe  k s ią d z ,  s tó so -  
w n i e  d o  u r z ę d u  s w e g o  k o ś c ie ln e g o ,  jako 
k s ią d z  się ukazać  j sakram entu  jako taki u d z ie ­
la ć  p o w in ie n .  Z e w s p o m n ia n e  p r a w o  m i e ­
sz a n e  m a łż e ń s tw a  za sak ra m en t  p o c z y ty w a ło ,  
w y n ik a  z §. IG. o n e g o ,  w  m o c  k tó reg o  przy  
p r o cessa ch  r o z w o d o w y c h  w sp o m n ia n y c h  m a ł­
ż e ń s t w  katedrę ś w .  R z y m s k o  - katolicką Sędzią  
u s t a n o w i o n o ,  p o n ie w a ż  p rzy  takich  m a ł ż e ń ­
s t w a c h  z a w s z e  o is to tn y m  sak ra m en c ie  m o w a .  
Ja k żeż  w i ę c  m o ż n a  t e m u ,  k tóry  p rzez  m a ł­
ż e ń s t w o  ta k o w e  n ie  przestaje b y ć  R z y m sk im  
k ato l ik ie m , z w y k ły c h  przy  s p r a w o w a n i u  sa­
k r a m e n t ó w  o b r z ę d ó w  o d m ó w i ć ?  Jakżeż  go  
m o ż n a  p rzy  u dzie lan iu  ty ch ż e  z k o śc io ła  w y ­
k lu c z a ć ,  k ied y  n a w e t  so b ó r  T r yd en ty ń sk i  w y ­
m a g a ,  ab v  s a k r a m e n t u  ś lu b u  p r z e d  o ł t a r z e m  
u d z ie la n o ?  Jakżeż m o ż n a  ks ięd za ,  jako tak ie­
g o ,  o d  o b r z ę d ó w  s łu żby  jego o d łą czać?  A lb o  
jak iem  p r a w e in  d u c h o w i e ń s t w o  w ę g ie r s k ie  
w  b r e w  p r z y to c z o n e m u  p r a w u  t w ie r d z ić  m o ­
ż e  —  do  c z e g o  tćż  ok ó ln ik  B iskupi zm ierzać  
się  zdaje —  że  t a k o w e  m iesza n e  m a łż e ń s tw a  
za  sak ram ent u ch o d z ić  nie  p o w in n y ?  Jak o ż  
d u c h o w i e ń s t w o ,  g d y  p r a w o  to d a n o ,  n iek o n -  
t e n t e  z treści je g o ,  p u b liczn ie  p r z e c i w  n iem u  
p r o t e s t o w a ł o ,  p o n ie w a ż  jednak protestacya  
jeg o  n a p r z e c iw  p o w s z e c h n e m u  p r a w u  krajo­
w e m u  b y ła  b ez sk u tecz n a ,  b y ło  o n o  w i ę c  o b y ­
w a t e l s k o  z o b o w ią z a n e  p e łn ić  śc iś le  przep isy  
teg o  p r a w a ;  n ie  jest jednak do  p ra w d y  n iep o d o -  
b n e m ,  lecz  o w s z e m  rzeczą  n ie z a w o d n ą ,  że  ci, 
k tó r z y  p r a w u  tem u zaprzeczali ,  w  w y k o n a n iu  
o n e g o  zaiste  n ie  w ię c e j  c z y n i l i ,  jak ty lko  tyle,  
d o  c z e g o  s u r o w o  byli  z o b o w ią z a n i .  A  jednak  
c i sam i k sięża ,  którzy  przy u c h w a le  o w e g o  
p r a w a  byli o b e c n i ,  którzy  w  d łu g ie m  z w a l ­
czan iu  o n e g o  tak c z y n n y  m ie li  u d z ia ł ,  k tó fz y  
d ą żn o ść  i duch a  te g o  p r a w a  z a p e w n e  d o k ła ­
d n ie  zn a li ,  b e z  w s z e lk i c h  s k r u p u łó w  i b ez  
p r zy m u su  w s z y s tk ie  m ie sza n e  m a łż e ń s tw a ,  
c h o ć  ża d nych  r e w e r s ó w  n ie  d a n o ,  b ło g o s ła -  
w i a l i  i przy  d a w a n iu  ś lubu w s z y s tk ic h  o b rz ę ­
d ó w  k o śc ie ln y ch  p rzestrzega li;  d o ść  żadnej

m e  robili  r ó ż n ic y  m ię d z y  t ć m i  a in n e m i  m a ł­
ż e ń s tw a m i .  W s z y s c y  s łu d z y  k ośc io ła  tę  k o ­
śc ie lną p ra k tyk ę ,  w y p ł y w a j ą c ą  z p r a w a  i b ę ­
dącą z a w s z e  jednaką i n ie p r z e r w a n ą ,  p r z e z  
lat 50 aż d o  te raźn ie jszeg o  czasu  b e z  w y ją tk u  
k o n ty n u o w a l i ,  a teraz  naraz c h c e  d u c h o w i e ń ­
s t w o  p r a w o ,  o  sens ie  i z n a c z e n iu  k tóreg o
p r z e z . iat. 5.0 n iS dy  n i? p o w ą t p i e w a ł o ,  sa m o ­
w o l n i e  i |e d n o s tr o n n ie ,  w b r e w  s w e m u  d o ­
t y c h c z a s o w e m u  p r z ek o n a n iu  i z w y c z a j o m ,  
inaczćj t łu m a c z y ć ,  cho c ia ż  w  p r a w ie  tćm  ani  
najm niejszej n ie  u c z y n io n o  z m iany . P o n ie ­
w a ż  w  p rzy p a d k a ch ,  k iedy  sens  p r a w a  w ą t ­
p l i w y m  się b y ć  zd a je ,  w  m o c  12go artykułu  
1790. ty lk o  ca łem u  p r a w o d a w s t w u  g o  w y t ł u ­
m a c z y ć  w o l n o ,  d u c h o w ie ń s t w o  aż do  te g o  
czasu  jest z o b o w ią z a n e ,  w y k o n y w a ć  je  w  d u ­
ch u  d o t y c h c z a s o w y m ,  z  d o b r o w o ln e g o  p r z e ­
k onania  w y p ł y w a j ą c y m ,  a n ie  n a r z u c o n y m  
m u  skąd inąd ani p rzez  g w a ł t  w y m u s z o n y m .

n r i * • (DvkW ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 11. Lutego.

(Gaz .  Sz ląska. )  —  D o  R z y m u  p r z y b y ł  n o w y  
P o s e ł  C esarza  R o s s y j s k ie g o , mający so b ie  p o -  
l e c o n ć m  z a ła tw ie n ie  s p o r ó w  i n ie p o r o z u m ie ń  
za c h o d z ą c y c h  m ię d z y  g a b in e tem  P etersb u r­
skim i katedrą a p o s to lsk ą ,  m ia n o w ic ie  p o d  
w z g l ę d e m  m a łż e ń s tw a  W .  X ię ź n y  M aryi  
z  X i ę c i e m  L eu ch te n b erg sk im  i oddalen ia  B i ­
sk u p a  P o d lask ieg o .  P o s łe m  ty m  jest C esar­
sko  R ossyjsk i R adzca  S ia n u  vo n  Fuhrm ann.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z N o  w e g o - Y o r k u ,  dnia 2. L u te g o .

N a  k on gress ie  o  u w ię z ie n iu  P ana M a c L e o d  
w ię c e j  n ie  r o z p r a w ia n o ,  ale w y c K o d z ę c a  w  
Buffalo  nad granicą Niagarską gazeta  C o m ­
m e r c i a l  n astępujące  za to podaie  w i a d o m o ­
ści:  W  środ ę  P P .  B roth erson  z Q u e e n s t o w n  
i B u ell  z L o ck p ort  z łoży l i  żądaną kaucyę  za 
Pana M ac L e o d ,  p o c z e m  tego  n atych m ia st  
z w ię z ie n ia  w y p u s z c z o n o .  W szak że  l e d w o  
c o  od zy sk a ł  w o l n o ś ć ,  a już liczna zgraja u -  
zb r o jo n ych  lu d z i ,  p o w ia d ają  o k o ło  3 0 0 ,  na  
n ieg o  napadła  i g w a ł t e m  z n o w u  do w ię z ie n ia  
o d p r o w a d z i ła ,  g d z ie  teraz je szcze  siedzi.  R o ­
z u m ieją ,  że sp r a w c a m i  czy n u  tego  są w ła ś c i ­
c ie le  sp a lo n eg o  parostatku „ C aro line  “ , p a ła ­
jący n a jw ię k szą  n ie n a w iś c ią  p r z e c i w  P anu  
M ac L eod .

L a z e ta  D a i l y - D e m o c r a t  z R o ch es ter  
narzeka p r z e c iw n ie  na n o w e  g w a ł t y  w ła d z  
osa d n ic zy ch  a n g ie lsk ich , k tóre ,  s t o s o w n i e  d o  
tej g a z e ty ,  w  P resq ue  - I s l e  skuner a m eryk ań ­
ski „ C le w e l iy n  “ zabrać m i a ły ; w z y w a  w i ę c  
rząd a m ery k ań sk i,  aby  natych m iast  za d ość  
czyn ien ia  zadał. Z jakiego p o w o d u  statek ten
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s a b ra n o , tego w spom niana gazeta nie p o w ia ­
d a ,  z apew ne  dla przemycania. „Jeżeli  ( d o ­
daje) w  czasie pokoju, kiedy żadne w z b u rz e ­
nie czynu takowego nie uspraw ied liw ia ,  pła­
tnem u  strażnikowi celnemu z tamtej s trony 
w o d y  ma być w o lno  obyw ate lom  naszym p o d ­
stępem  i oszukanstw em  własność ich w y d z ie ­
rać  i w  tym  celu rozpustne u trzym yw ać  źoł- 
da c tw o ,  aby ludzi naszych dręczyć , lepiejby 
było  gdybyśmy zaraz p o w s ta l i , aby tym  bez­
p raw io m  koniec położyć,“

Postępow anie  rzędu centralnego w  Ameryce 
W  spraw ie  Pana Mac L eod  ganię zresztę ga- 
zety opozycyjne amerykańskie zacięcićj jeszcze 
od  angielskich; podaję one tym ostatnim naj­
ważniejsze dow o d y  p rzec iw  notom  Sekreta­
rza  S tanu Forsyth. A tak uw aża między in- 
nćm i N o w o -Y o rsk i  E n q u i r e r ,  źe rzęd van 
B urena  li tylko rzędow i G enerała  H arrison 
ambaras chciał zgotow ać i go w  nieprzyjem ­
nych z Anglię uwikłać zatargach. Parostatek  
„Caroline*1, który podczas ostatniego p o w s ta ­
nia Kanadyjskiego, b u n tow nikom  na N o w y -  
Island zgrom adzonym , amunicyi, żywności 
i wzmocnienia  d o w o z ił ,  p ły w ał  pod bandery 
S ta n ó w  Zjednoczonych, nie pod banderę 
N o w e g o -Y o rk u  a paszporta podpisał dlań u- 
rzędnik  S tanów  Zjednoczonych w  Buffalo; 
schw ytano  też ten statek i zniszczono go nie 
w  obrębie granic N o w o -Y o rk sk ich ,  lecz na 
będęcćj pod iuryzdykcyę S tanów  Zjednoczo­
nych  części w ó d ;  w ięc  rzęd centralny S tan ó w  
Zjednoczonych sp raw ę  tę z Anglię załatwić 
p o w in ie n ,  nie zaś pozw alać w ładzom  pań­
s tw a  N o w e g o -Y o rk u  i o b y w ate ls tw u  jego, 
e^dzęcemu się być obrażonem , aby same so­
bie satysfakcyję w y ro b i ły ,  podczas kiedy je-* 
szcze układy w  te) mierze między gabinetem 
W assingtońskim i rzędem angielskim się toczę.

Rozm aite wiadomości.
*>?.Z n a n ia- — "Tygodnika literackiego--

w y s z e d ł  9 .  a  c n n i c c a  si’urtA

/ , ■ |  . W łffr* --- a iio i ' j l’y czn d  W IdUU*
mosc o Jezuitach  w  Polsce orzez Jedrzeii  
MOraczewskiego »  p n , ; . T «  V \. . . , .  , , o , * osiadłosci kmiece d w o ­
ją -lejna ury ziedzictwo i wola, przez Joach i­
ma Lelewela (c ię- dalszy). _  U n ie s ie n ia  l i ­
terackie (o stan.e muzyki w  Wilnie i prospekt 
na dzieło ko p p eg o  przekładu p. Borkow skie­
go). Rozmaitości (o balu poznańskim). Naj- 
now sze  dzieła.

— "Dziennika domowego.. wy3Zedf j\§  5
1 zaw iera :  1) ki lka w ypadków  z młodości 
generała Madaiid>kiego, przez autorkę » D w a

pogrzeby.* 2 )  O  eraancypow aniu  się stósun- 
kó w  familijnych, j )  S tósunek zony do męża 
W  staróźytności przez K. Libelta (ciijg dalszy). 
3) T ea tr  amatorski polski w  (śnieżnie. 4) Roz­
maitości. 5) M ody i Objaśnienia dołęczonej 
ryciny,

» O r ę d o w n i k a  n a u k o w e g o *  w y ­
szedł - J -  9. j z aw ie ra :  Filozofia 1 h istorya 
w  dziedzinie p ra w a ,  przez Jana z O św iec i-  
ma. — W yjętki z powieści Michała Czajkow­
skiego, pod tytułem  ..Anna*. —— K orrespon- 
dencya literacka z W ilna, przez M. Firleja . — 1 
Ogłoszenie prospektu  P. E d w .  Borkowskiego 
jfc dzieło agronomiczne K oppego: « P rz e w o -  
dnik korzystnego prow adzenia  gospodarstwa*.

Z B e r l i n a ,  dnia 24. Stycznia. — Hrabina 
Nassau, małżonka dawniejszego Króla Holen­
derskiego, m a b y ć  bardzo wykształconę i cho ­
ciaż już liczy lat 40, zawsze jednak jeszcze 
pięknę damę. S tosow nie  do dość p e w n ć f  
pogłoski dostojna para n o w o żeń có w  za kilka 
tygodni w  podróż do Holandyi się uda a stam -r 
tęd w pro s t  do SzJęska pojedzie, gdzie lato 
przepędzi. Na poczętku jesieni może do 
W ło c h  się uda i w  Rzymie na czas p e w n y  
osiędzie. W dniu ślubu swego miał K ról 
F ryderyk  W ilhelm  Hr. Nassau, córce swej, 
Xtężnie A lbrech tow ej,  milion ta la rów  i ka­
żdemu z w n u k ó w  sw o ich ,  k tórych ma ośmio­
ro ,  po 300,000 duka tów  podarować, O baj 
d u c h o w n i ,  k tórzy ślub daw ali ,  mieli h o n o r  
być na obiedzie u Xięcia Albrechta i otrzymali 
oprócz tego każdy po 100 dukr.tów.— Sprawy; 
nasze z Rzymem przybieraię coraz bardziej' 
pojednawczy charakter. Chociaż rzęd nass  
herrnezianizmem odtęd nie tak bardzo się^ 
opiekuje, stara się jednak światłych i bogo­
bojnych katolików do kraju sprow adzać. A 
tak osoby w iarogodne donoszę nam,  że K ano­
nik w  Regensburgu, X., D iep en b ro ck , rodem ' 
z Westfalii, może katedrę jakę biskupię u naa! 
zajmie, a Professor G unther z W iednia do 
wszechnicy W rocławskiej pow ołany  został.— 
Hr. Gneisenau z depeszami, zawierajęcemi, jak 
sobie tuszym y, ostateczne załatwienie zaw i-  
klań kościelnych, do Rzym u wyjechał. — 
S ł y c h a ć  że jedna kapituła Biskupia w  m o ­
narchii naszej z pozw olenia  bezpośrednie­
go znoszenia się z Rzymem korzystać niechce 
1 ojem JM m is t ro w i  ju ż doniosła.

P R O C L  A M  A.
Na wniosek  sukcessorów beneficyalnych 

o tw orzony  został na dniu 13. Listopada roku 
bieżęcego proces spadkow o - likwidacyjny nad 
pozostałościę zmarłego w  K aczkow ku na dniu 
21. Marca 1820. r. Podsędka Ignacego Górec­
kiego i pozostałej po n im  w d o w y  Moniki
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2  Zaborskich, t a k ż e ' t a m  na dniu 7. Lutego 
r .  1832, zmarłćj. T e rm in  do podania w sze l­
kich pretensyi w yznaczony  jest na

d z i e ń  3. K w i e t n i a  r. p r z ,  
zrana o godzinie lOtćj przed D elegow anym  
W n y m  Pie tzker, Assessorem Sijdu G łównego, 
W  naszćj izbie instrukcyjnej.

K to  się w  tym  terminie nie zgłosi, utraci 
p r a w o  p ierw szeństw a m u  służące, i z p re ten ­
s ja m i  sw em i do tego przekazanym  będzie, co 
się zostanie po zaspokojeniu w ierzycieli,  k tó ­
rzy  się zgłoszą.

Zarazem  zakłada się niniejszćm areszt jaw ny  
nad  pozostałym majątkiem Ignacego i Moniki 
m a łżonków  G oreckich ; zalecamy zatem wszyst­
kim  k tórzyby pieniądze albo tem u  ró w n e  ef- 
fekta posiadają, ażeby o takow ych  w  przecią- 
gu czterech tygodni Sądow i podpisanemu do­
nieśli i z zastrzeżeniem sw ych  p ra w  do są d o ­
w e g o  depozytu odstawili.

W  razie przec iw nym  otrącą p ra w a  zasta­
w u  albo inne do nich mające.

K ażda zapłata, albo w ydan ie  do rąk  sukces- 
s o r ó w  w sp ó łd łu źn ik d w  albo trzeciej osoby, 
zostanie uw ażaną za nienastąpioną, i to co ta ­
kim  sposobem zapłacono albo w y d a n o ,  zosta­
nie  po w tó rn ie  od p rzestępców  na korzyść 
massy ściągniętćm.

O bcym  w  tutejszem mieście znajomości nie 
mającym  w ierzycie lom , przedstawia się na 
m a n d a t a r y u s z ó w  K o n s y l i a r z  s p r a w i e d l i w o ś c i
Schoepke i Koramissarze spraw iedliw ości 
G oltz  i Vogel, z k tórych jednego sobie obrać 
i  plenipotencyą i informacyą opatrzyć mogą.

Bydgoszcz, dnia 21. Grudnia 1840. r. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  publicznego w ydzierżaw ien ia  do suk- 

cessorów  m łynarza Michała Schulz należącego, 
p o d  N aram ow icam i w  pow iecie  Poznańskim 
p o d  Nr. 21. położonego W i l c z e g o  m ł y n a  
(W olfsm iih le  zw anego) na trzy  po sobie na­
stępujące lata, w yznaczonym  jest te rm in  licy­
tacyjny na

d z i e ń  26.  M a r c a  r. b. 
z rana  o  godzinie lOtej przed Sędzią Ziemiań­
skim Bonstedt w  miejscu posiedzeń Sądu na- 
8zeg°.

O cho tę  dzierżawienia mających w z y w a m y  
niniejszem na tenże term in z tern nadmienie­
n iem , że przed  dopuszczeniem do licytacyi 
kaucya w  ilości 50 ta larów  złożoną być musi.

Poznań , dnia 18. Lutego 1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  iS r o d z ie .
G ru n t  pod JVS 12. w  wielkiej Kołacie, w ła ­

snością m a łżonków  K i e t z m a n n  będący, od

Poznania o 2, a od Powiedzisk  o t  mili odle­
g ły ,  z dom u mieszkalnego, s todoły , stajen, 
o g ro d ó w ,  łąk i z 368 m órg  134 □  p rę tó w  
rob  składający się, oszacowany na 7354 Tal. 
45 sgr. w edle  taxy, mogącej być przejrzanej 
w r a z  z w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i 
W  Registraturze, ma być

d n i a  13.  M a j a  1 8 4 1 .  
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych  sprzedany.

W  szyscy niewiadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby się pod uniknieniem pre-  
kluzyi zgłosili najpóźniej w  term in ie  oznaczo­
nym.
; Przejęliśmy od kupca Pana Graetz partyą 
jego zaszczytnie znanych starych w in  w ęgier­
skich i oharujemy takow e w  dotychczasowych 
cenach po 9, 12, 15 i 18 złt, poi. za butelkę.— 
P rzyzw oity  lokal do przyjm ow ania zaszczyca­
jących nas swojemi odw iedzinam i gości jest 
każdego czasu w  pogotowiu.

P oznań , dnia 2. Marca 1841. 
_^^ra^cJ_a^CWov^aj^o_!_E_w rynku Nr. 44. 

P r z e d a ź  o w i e c .
Dom inium  B r e s c h i n e - S u l a u ,  milę od 

miasta pow ia tow ego  Milicza i 2 mile od Ra­
w icza  od legle , ma do sprzedania 200 sztuk 
p o p ra w n y c h  i na rozpłód zdatnych ow iec  za 
ceny do obecnych czasów  zastósowane. T a ­
k o w e  mogę W  rnieiscu k a ż d e g o  czasu być 
obejrzane. 1

Stare  węgierskie w ino  stóietnie jest w  butel-  
kach do nabycia pod Nr. 188. na W odnej ulicy.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 1. Marca 1841. Sto-

p^C.

Napr. kurant

papie­
rami

goto­
wiznę

Obligi oługu państwa . . . . 
Br. ang. obligacye 1830. . . .

i i * Premio w handlu morsk, 
Obligi Kurmarchii z bieś. kup, 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie , 
Królewieckie dito . , 
Elblęgskie duo . .
Gdańskie dito w T . . . . ,
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
I-isty zast. W . X. Poznańskiego 
W schodnio - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito .  j
Kur- i Nowomarcłi. dito ,
Szląskie dito . j
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - M a r c h i i .....................
Złoto ai marco •
Nowe dukaty • • « « . .  
Frydrychsdory . . .  . . .
fnne monety złote po 5 talarów . 
Disconto .
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